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DWIE POLICHROMIE STAREGO RYNKU

B O H D A N  U R B A N O W I C Z

Polichrom ia Starego R yn k u  była i jest n adal spraw ą dyskusyjną —  zrealizow an a, 
stanow i szkołę b łęd ów  i osiągnięć. C e l mej w yp ow iedzi je s t kronikarski, —  poinform o­
w anie czytelnika « O ch ro n y Z abytk ó w »  o zało żen iach  p olichrom ii 1953 r. oraz o w a ­
ru n kach  i p rzebiegu realizacji. J ak o  jed en  z w yk o n aw ców  polichrom ii w strzym uję 
się od w artościow an ia  poszczególn ych  rozw iązań . U w a g i o ostatniej polichrom ii p o­
p rzed zam  om ów ieniem  realizacji z 1928 roku.

P raktyka polichrom ii całych  zespołów  u rban istyczn ych  nie sięga dalekiej tradycji. 
K o lo ry t m iast śródziem nom orskich narastał z czasem , ja k o  n atu raln y  w yn ik  stosowania 
charakterystyczn ego  dla danego regionu kam ienia, ceram iki, m iejscow ego kruszyw a 
i barw nika. K o lo ry t m iast nadm orskich P ółn ocy p o d pow iadała  specyfika sytuacji 
i św iatła, a w arun ki klim atyczn e d ecyd o w ały  o stosowaniu b a rw  nasyconych i trw ałych . 
Stosow anie tynku w  polskiej architekturze, szybkie p atyn ow an ie  się d użych, zaciera ­
ją c y c h  strukturę budow li p ołaci tynku, rodziło  potrzebę «rozegrania» pow ierzchni 
faktu rą  ornam entu sgraffitow ego lub  barw ną dekoracją m alarską. W  każdym  razie 
n ależy  stw ierdzić, iż koloryt m iasta narastał stopniow o w raz z architekturą, w zb o ­
g a ca ł się in w encją rzem ieślnika, zm ieniał się, żył, —  bo b ył uzasadn ion y racjam i budo­
w lan ym i, stanow iąc środek do akcentow an ia funkcji i zn aczen ia  poszczególnej budow li.

F a k ty  polichrom ow an ia w  jed n y m  czasie całych  odcin ków  m iasta, p lacu  lub  ulicy 
obserw ujem y dopiero na przełom ie naszego stulecia. Program  tej akcji form ułuje się 
p rzed e w szystkim  w  S zw ajcarii i B aw arii (rejon jez io ra  Bodeńskiego) i jest skutkiem  
rów noległej akcji ochrony m iast zab ytko w ych . W raz  z porządkow aniem  dzieln ic za­
b ytko w ych , z usuw aniem  chaosu szpetnych szyldów  i napisów  niszczących  w yraz  ele­
w acji, w raz ze  zm ian ą zniszczon ych tynków  —  rodzi się zagadn ien ie  sposobu op ra­
co w an ia  n ow ych  tynków  starych e lew acji. K o lo r tutaj p o m aga, likw iduje bow iem  
św ieżą biel «restaurowanego» obiektu, podkreśla w artości architektury, a harm onia ze-

R y c. 174. R y n e k  St. M ia sta  od nr 42— 28 strona D ekerta -  n o w a  polich rom ia.



staw ian ych  św iadom ie barw  
elew acji stw a rza  now e sto­
sunki, n ow e w artości p lasty­
czne, d a je  n ow ą atm osferę 
zab ytko w ej dzieln icy. T r a ­
dycje  ba rw ien ia  dom ów  tym ­
czasem  zostały  ju ż  zap o m ­
niane. Z  n ied ow ierzan iem  
o g lą d am y  dziś barw n e re­
konstrukcje greckiej św ią­
tyn i, a  p rzek azy  «G ościń­
ca» J arzęb skiego  traktujem y 
w  k a teg o riach  «licentia  p o e­
tica». zaskoczen i rów nież 
jesteśm y «barbarzyństw em » 
zestaw ień  b a rw n y ch  o d kry­
w an ych  z rzad ka  śladów  
p olichrom ii (R atu sz P o zn ań ­
ski). D o g m a ty  bieli klasycy- 
aującego p osągu , n iep rze­
zw yciężo n e  m ody m odern i­
stycznej a rch itek tu ry  —  stw a­
rza ły  i s tw arzają  atm osferę 
lęku p rzed  m alarstw em  w  a r­
ch itekturze, bu d zą w ą tp li­
w ości p rzy  u ży ciu  w szelkiej 
dźw ięczn iejszej b a rw y na 
elew acji. H istoryk sztuki p o ­
zb aw io n y  tutaj pew nych  d o ­
ku m en tów  cofa się przed  
zajęciem  określonego stano­
w iska. W  takich  okoliczno­
ściach  w szelka rea lizacja  p o ­
lichrom ii b y ła  i jest jeszcze  
eksperym entem .

In icja ty w a  polichrom ii 
S tarego  R y n k u  w  W a rsza ­
w ie  w  1928 r. by ła  rezu ltatem  d ługich  dyskusji konserw atorów  i m iłośników  Starego 
M iasta , stw ierd zających  rosn ący stan zan ied ban ia  oraz skutki sam ow oli budow lan ej 
kam ieniczników .

E fektow na w izja  b arw n ego  R yn k u , w ykon an a p rzez Z o fię  Stryjeńską, a p rzedsta­
w ion a 8 m aja  1928 r. p rzez rzeźb iarza  S tan ia ław a O strow skiego na zebran iu  z w y ­
cza jn ym  W y d zia łu  K on serw atorskiego T o w a rzy stw a  O p iek i nad Z a b ytk am i P rze­
szłości odnosi sukces i zostaje zasadniczo  zaakceptow an a. In ic ja ty w a  ta  n aw et w  p ew n ym  
stopniu m o bilizu je  i przyśpiesza ro b o ty  konserwatorskie. W krótce  T o w a rzystw o  O p ie k i 
n ad  Z a b y tk am i Przeszłości w yłon i komisję d la  spraw  rpolichrom ii 4  K iero w n ictw o

R y c . 175. R y n e k  S t. M ia sta , d o m y  
ch rom ia.

nr 36 i 34. N o w a  p o li-

1 A rch ite k tu ra  i B u d o w n ictw o  1928 nr. 4 str. 156— 7. •—  K ro n ik a  W a r sz a w y  1928 (a rty k u ł  
D r  W . K ły sze w sk ie g o  pod aje  sk ład  kom isji: p rzew . arch . J .  Lisiecki, art. m al. M . B oru ciń sk i, 
d r W . K łysze w sk i, d r  A . L a u te rb a ch , art. rzeź. S . O strow ski, art. m al. Z y g m u n t O tto , R . hr. P rz e ź -  
d ziecki, arch . К .  Siciński, prof. J .  W ojciech o w ski, prof. J .  R u tk o w sk i). —  T a m ż e  p l a n s z a  k o l o ­

r o w a  str. K o łłą ta ja  w y k o n a n a  p rzez H a n n ę  Jasińską.
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R y c . 176. R y n e k  S t. M ia sta , d o m y  nr 10— 4 strona Barssa. Stan  przed rem on tem  z r 192 8 .

całości rem on tow ych  robót pow ierza się arch. К . Sicińskiem u, a od p o w ied zia ln ym  za 
lok p rac m alarskich  czyni się St. O strow skiego. N ad zó r tech niczn y spraw uje prof. J an

R y c . 177. R y n e k  S t. M ia sta  nr 22- 2 strona Barssa z po lich ro m ią z 1928 r.



R u tkow ski. T erm in  w ykonania  określi data i i  listopada 1928 r. Z  kolei in icja to rzy  uzys­
kują d ługoterm in ow e kredyty z K o m itetu  R o zb u d o w y  m. st. W arszaw y na w ykonanie 
polichrom ii i inne p race konserwatorskie, obciąża jące  w  3/4 hipoteki kam ienic. 
U sta la  się rów nież technikę —  farby m ineralne K e im ’a. O straw ski p o w o łu je  p la ­
styków . D u ża  rozpiętość orientacji artystycznych  obejm ie K o w arskiego  obok O ku - 
nia, Stryj ;rsk ą  i Pękalskiego, W itkow skiego i K am ińskiego, znajdzie  się tutaj Sfen-

R y e .  178. R y n e k  St. M ia sta  od tir 2— 26 strona B a r s s a —  n o w a  polichromia.

R y e .  179. R y n e k  St. M ia sta  od nr 15— 31, strona K o łłątaja  —  n o w a  polichromia.



R y c . i8 o. R y n e k  St. M ia s t a — strona Z ak rzew sk iego z p olich rom ią z 1928 r.

dziński i Z b ign iew  Pronaszko, Borowski, R zecki, G ronow ski i szereg jeszcze  innych 
m alarzy  1.

P ierw otny projekt kolorystyczn y całości R yn ku , ja k  ju ż  w spom niałem , został w yk o ­
n an y przez Z o fię  Stryjeńską p rzy udziale  Stanisław a O strow skiego. Projekt ten w krótce 
«rozniosą w strzępy» tak różne indyw idualności tw órcze. W  rezultacie napisze później 
M . W a llis 2, iż «każdy m alow ał tak ja k  chciał, nie ogląd ając się na sąsiada». P olich ro­
m ię ocenić dziś m ożem y na zasadzie w spom nień, n ielicznych i słabych zdjęć oraz gło­
sów i w yp o w ied zi w  ówczesnej prasie.

1 W y k a z  plastykó w  zestaw ion y został w g. inform acji w y k o n a w có w  tej p olich rom ii, oraz na za ­
sa d zie  n iepełn ych  inform acji zaw a rty ch  w  n astęp u ją cych  p u b lik a cja ch . -■— K ro n ik a  W a rsza w y  1928; 

N o ta tk a  od ręczn a  w  T e c e  K o ro tyń skiego  I —  1 7 5 1 W arszaw a. Przew odn ik K ra jo zn a w cz y . 1938. 
pod  red. D r  D an ysz-F lcszero w ej i J .  K o ło d zie jc zy k a . -  A u to rz y  po lich ro m ii: strona D e k e rta :  
nr. 42 K a m . M o n te lu p ich  —  W a c ła w  Borow ski, nr. 40 kam . G ró lla  —  T a d e u sz  G ron ow sk i, nr. 38
k am . T a le n tich  — Stan isław  R z e c k i, nr. .36 kam . Pod M u rzy n k ie m   rekonstrukcja sgraffita  —
M a ria n  M a lick i, nr. 34 kam . Szlich tyn gow sk a  —  Z o fia  Stryjeńska, nr. 32 kam . B a ryczk ó w  —  S t a ­
n isław  O strow ski, kam . nr. 30 —  W a c ła w  Borow ski, nr. '28 kam . C za m ero w sk a  — - J a n  Lukr.sik, 
strona Barssa: kam . nr. 26 —  Z b ig n ie w  Pronaszko, kam . nr. 2 4 -  E d w ard  O kuri, nr. 22 kam . 

Pod F o rtu n ą —  F elicjan  K o w arsk i, kam . nr. 2 0 —  F elicjan  K o w arski, nr. 18 kam . Orlem usow 'ska —  
W a c ła w  Borow ski, kam . nr. 16 —  Z y g m u n t K am iń sk i, kam . nr. 14 —  Z b ig n ie w  Pronaszko, kam . 

nr. 12 —  E d w a rd  O k u ń , kam .n r. 10 —  Z y g m u n t K am iń sk i (?) kam . nr. 8 —  T a d e u sz  G ron o w sk i, kam . 
nr. 6 i 4 L u d o m ir Ślen d ziń ski, nr. 2 k am . Skargi —  Leo n ard  Pękalski. —  Stron a Z ak rzew sk iego: 
nr. 1 kam ienica G izó w  —  Leo n ard  Pękalski, k am . nr. 3 —  Z y g m u n t G ra b o w sk i, kam . nr. 5 - ­
Stanisław ' R zeck i, kam . Z ło ta  nr. 7 —  Stan isław  O strow ski, kam . nr. 9 —  K aro l Siciński, nr. 11 
k am . M o r tk o w ic z a — Stan isław  O strow ski, nr. 13 k am . Pod L w e m  —  Z o fia  Stryjeń ska. -  S tro n a  

K o łłą ta ja : kam . nr. i y — Z o fia  Stryjeńska, nr. 19 kam . W ó jto w sk a  —  W a c ła w  Borow ski, kam . 
nr. 21 —  (?), nr. 21 A  kam . K o łłątajo w sk a  —  K aro l Siciński, kam . nr. 23 —  S ta n isła w  R zeck i, 
k am . nr. 25 —  W ito ld  L eo n h ard  i J ó z e f Szp erber, nr. 27 kam , Fukierow ska —  Sta n isław  O s tr o w ­
ski, nr. 29 kam . Ł u sk in y  -—  Z o fia  Stryjeńska.

3 W iad o m o ści Literackie, 13 styczn ia  1929. M ieczysław ' W allis. Polich rom ia S ta rego  M ia sta .
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R y c . 18 1 . R y n e k  St. M ia sta  od  nr 1— 13, strona Z ak rzew sk iego  —  n o w a polichrom ia.

S tw ierd zim y d u żą  rozpiętość stylu i p oziom u rozw iązań , N a d  całością koncepcji 
p an uje in d yw id u a ln y  styl Stryjeńskiej. O rn am en t za w ielki w  stosunku do skali a rch i­
tek tu ry , plaski, w ycin an k o w y, m alow an y tak «jak się m aluje chłopskie skrzynie». 
O stre, często d rażn iące , zestaw ienia barw , śm iała rytm ika dekoracji to jeszcze  ech a  
fo rm izującego  fo lkloryzm u, uśw ięconego sukcesam i na W ystaw ie S ztu k  D eko racyjn ych  
w  P aryżu . C e ch y  tego stylu w yk azu ją  przede w szystkim  kam ienice dekorow ane p rzez 
Stryjeńską (kam . nr. 13, 17, 29, 34) podobnie ja k  polichrom ie G rabow skiego  (kam . nr. 3), 
Sicińskiego (kam . nr. 26), L eon h arda i S zperberga (kam . nr. 25), orn am en tyka O stro w ­
skiego (kam . nr. 7). N ajszczęśliw sze ro zw iązan ie  tego typu w yk ażą  —  Stryjeńskiej 
kam ienica pod L w em  oraz L eon harda i Szperberga.

N ie  ustrzeże się przerostu ornam entyki na architekturze i F elicjan  K ow arski (kam . 22 
i 20), o raz tak zaw sze zdyscyp lin ow an y Pękalski (kam . nr. 1 i 2). T en d en cje  do histo­
ryzow an ia  i stylizacji charakteryzu ją  prace Borow skiego, R zeck iego  i Ś lendzińskiego. 
2 . K am iński sięgnie do ornam entyki m aurytańskiej (kam . nr. 10). K a m il W itkow ski 
konsekw entnie będzie  op raco w yw ał swoje abstrakcyjne spekulacje (kam . róg J e ­
zuickiej i C elnej). N a elew acjach  znajdą się rów nież «girlan dy i róż i złote czary» 
O k u n ia .

P o lich ro m ia  ta nie w yk azu je  szczególnej troski o  charakter, w iek i w yraz a rch itek­
tury, —  jest o brazem  ów czesn ych  orientacji p lastyczn ych , jed n o stko w ych  estetyk, kon ­
kursem  na pom ysłow ość m otyw ów  orn am en taln ych.

R e ak cja  krytyk i zaw odow ej będzie n e g a ty w n a l . A le  tłum y w arszaw iaków  tak ja k  
i dziś tysiącam i w ejdą na S ta ry  R yn ek , gorąco  dyskutując polichrom ię.

1 K u r ie r  W arszaw ski 1928 nr. 133. A .  W o lm a r ; K u rie r  W arszaw ski 1928 nr. 241 J . K le sz c z y ń -  
.ski; T y g o d n ik  Ilu strow an y 1928 nr. 18 s. 707 W . H usarski oraz w sp o m n ia n y w yżej artykuł W allisa.
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D ziś z persp ektyw y ćw ierćw ie­
cza  spokojniej o cen iam y tę p o ­
lichrom ię. W  pam ięci naszej p o ­
została polichrom ia przez czas 
ju ż  pociem n iała  i zgaszona. W a r ­
szaw skie d ym y i deszcze zrobiły  
swoje, zgin ęły  pod ciem n ym  n a ­
lotem  nieprzem yślane p o d zia ły , 
b łęd y skali —  p o zo stały  błyski 
barw ne ostrych zieleni, oran żów  
i złoceń, p rzetrw ała  atm osfera 
beztroski tw orzenia. W  nowej 
polichrom ii uszan ujem y za ch o ­
w an e resztki tam tej pierwszej 
w  kam ienicy Pod L w em  Stry- 
jeń skiej, w  rekonstrukcji M a lic ­
kiego Pod M u rzyn kiem . N a j­
piękniejsze kam ienice R yn k u  ja k  
ks. M azo w ieck ich  i B aryczkó w  
nie b y ły  w ów czas i dziś nie będą 
dekorow ane. G est p ietyzm u  dla 
przeszłości i d la  tej pierw szej, 
niedojrzałej, ale pionierskiej in i­
c ja ty w y  m alarza.

D ecyzja  polichrom ii w  zw iązku 
z o d bu d o w ą zniszczon ego przez 
w ojnę R y n k u  ro d ziła  się z w ie l­
kim  trudem . P am iętan o  jeszcze 
krytykę daw n ej polichrom ii. P a ­
m ięć jed n a k  o daw nej p o lich ro ­
m ii, żyjąca  w  społeczeństw ie, 
zd ecyd o w ała  w  p ołow ie 1952 r. 
o podjęciu  tego zad an ia . Późno, 
bo dopiero p o  kilku m iesiącach tj. 
w  połow ie m arca  1953 r. G łó w n y  
Projektant T ra k tu  Starej W a rsza ­
w y inż. arch . M ieczy sław  K u zm a  
p ow ołuje  szereg p lastyków  do z a ­
p rojektow an ia p olichrom ii S ta ­
rego R y n k u . R ów n ocześn ie  P ra ­
cow n ia  M iastop rojektu  p rzed ­
staw ia projekt kolorystycznego 
ro zw iązan ia  w  skali 1: 100. S tu ­

d ium  to obejm uje rozw iązan ie  p lacu , nie d o tykając kom pozycji kolorystycznej 
całości S tarego  M iasta ; proponuje utrzym an ie  polichrom ii w  ton acji b a rw  sza­
rych  «pastelow o p odbarw ion ych». Projekt sugeruje poziom e, pasow e ro zw iąza­
nie dekoracji, n a  z góry  w yzn aczo n ych  elew acjach  um iejscaw iając freski i sgraffita. 
Zap roszeni m alarze otrzym ują  poszczególne elew acje  do zap rojektow an ia. W  ten 
sposób k a żd y  p racuje  w  oderw an iu  od sąsiada i znów  p o w tarza  się błąd  z 1928 r. Po­
w ołan a  p rzez G łó w n ego  Projektanta  K o m isja  A rtystyczn a  nie zap o b iega  ju ż  tej sy­
tuacji. W  rezultacie  w  drugiej p ołow ie kw ietn ia  p lastycy  przedstaw iają  20 kilka pro-

R v c . 182. K a m ie n ica  ks. M a zo w ie ck ic h ,  

Stan  obecn y.
R y n e k  nr 3 1.
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R y c . 183 i 184. R y n e k  St. M ia sta , strona Zakrzew skiego. D o m y  nr 9 i 3. S ta n  o b e cn y .

p ozycji rozw iązań  elew acji. N ie m ożna p om inąć tutaj koncepcji prof. W . J a strzę ­
bow skiego, n aw iązującej do kolorystycznej atm osfery R y n k u  końca X I X  w ., lu b  do 
rom antyki żyw y ch  różów , b łęk itów  i żółci starych  ryn ków  m iast M ałopolski. K o n ­
cepcja ta n ajradykalniej polem izuje z «szarością setki», ale podobnie ja k  koncepcje 
K okoszki i Z y ch a  nie znajdzie  akceptacji u zlecen io d aw cy. N o w a  K o m isja  A r ty ­
styczn a 1 nie zatw ierd za  większości przedstaw ion ych  p rojektów  i pow ołuje  9 zespołów

1 Sk ład  K o m is ji: przew . prof. P. Biegański, M in . K u lt. i Szt. W . Sokorski, V .- M in . B u d . M ia st
i O sied li W olski, prof. A . K o b z d e j, G łó w n y  P rojektan t T .  S. W a rsza w y  M . K u z m a , prof. Z . M ą -  
czeński, n acz. arch. m . W arszaw y  J .  S ig alin , prof. К .  T o m o ro w icz, rektor A .S .P . M . W n u k , prof. 

J .  Z a c h w a to w icz .
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R y c . 185. R y n e k  S t M ia sta  nr 21 a  —  sgraffito projektu J . i H . Ż u ła w sk ich .

do op racow ania  całości kolorystyki i m alarstw a Starego  R y n k u . O d p o w ied zia ln ym  
koordynatorem  za koncepcję i całość p rac polichrom iczn ych  zostaje prof. J a n  Soko­
łowski. Zespół podejm ując p racę nie p rzy jm ie  jed n a k  za podstaw ę projektu Pracow ni 
A rch itektoniczn ej. A le  zaw arta  w  projekcie teza «zach ow ania  taktu  i dyskrecji kolo­
rystycznej» nie m oże jed n a k  nie o d d ziałać na kierunek p rac projektanckich. T a k  w ięc 
ten zespół m alarzy  o gran iczon y do 16 osób, a w  toku późniejszych p rac zw iększony 
do 18 p ro jek ta n tó w 1 (10 zespołów ), stanął przed zadan iem  w ykonania  całości p rac 
w  czasie od 8 m aja do 1 lipca 1953 r.

W aru n k i w ykonania  postaw ionego plastykom  zad an ia  b yły  trudne. W  m om encie 
p odjęcia  p rac stan robót m urarskich, krycie  dach ó w , jest jeszcze w  pełn ym  toku. K ła d zie  
się p ierw sze n arzuty zap raw y. M u ry  w ym ag ają  suszenia i oczyszczen ia z cegieł syli-

1 O sta tec z n ie  o praco w u ją kolorystykę p la c u : w y k o n u ją  m alo w id ła  elew acji n astęp ujące zespoły: 
I. A rty m o w sk i R o m a n , A rtym o w sk a  Z o fia  —  kam . nr. 29, fresk, tem at m artw e n atu ry z autor­
k a m i.; I I .  E d m u n d  Burke kam . nr. 13 i 15, sgraffita o rn a m e n t.; I I I .  M ich alsk i L eo n , M ich alsk a  
H a lin a , kam . 14 i 26, sgraffita-orn am en t roślinny z a m o rk am i.; I V .  W itold  M i l l e r — -k a m . nr. 21 
fryz sgraffito w y orn am en t roślinny' z a m o rk am i; kam . nr. 27 p olich rom ia tem p era k azein o w a , pas 
słucki, kam . nr. 30 —  sgraffito, gm erki rzem io sł; V .  Sokołow ski J a n , K o w alska  Z o fia, J a c e k  S e m ­
poliński, kam . nr. 8 sgraffito, tern. m u zyk a n ci, k am . nr. 22 sgraffito fresk tem . sym boliczn e postacie  
fortuny7; V I .  Stu dn icki Ju liu sz kam . nr. 7 fresk tem . m yśliw ska —  g ło w y  zw ierząt, m artw e natu ry, 
g ir la n d y  k w ia tó w ; V I I .  H a lin a  G rześk iew icz, M a r ia  S k o cz y la s -U rb a n o w ic z , B o h d an  U rb a n o w ic z,  
L e c h  G rześk iew icz kam . nr. 1 sgraffito —  tem . o kręty, róże w iatrów , kam . nr. 3 fresk sgraffito trój-  
w arstw o w e —  tem . cy ru lik ; V I I I .  G rzegorz W d o w ick i, K ry sty n a  K o zło w sk a  kam . nr. 4  sgraffito —  
tem . legen d a o szew czyk u  i ba zyliszk u , k am . nr. 19 fresk, m edaliony7 i g ło w y , bon ie — - tem . pokój 

i spraw ied liw ość; I X .  Z am ojski J a n  kam . n r. 40 fresk —  tem . gir la n d y  k w ia tó w , o w o có w  sym bole  
m e d yc z n e , kam , nr. 18 —  fresk g irla n d y k w ia tó w . Ż u ła w sk i J a ce k , Ż u ła w sk a  H a n n a  k am . nr. 2 
sgraffito  tresk orn am en t i g ło w a  Skargi, kam . nr. 21 a sgraffito fryzy  i bon ie tem . gó rn y m iesz­
czań skie wesele i popiersie K o łłą ta ja . W  skład zespołu w c h o d z i H e le n a  G rześk iew icz —  zestaw ien ia  
b arw , recep tu ry i n ad zó r p rac e le w a cyjn y ch  p r zy  u d zia le  J .  B arana.
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R y r . 186. R y n e k  St. M ia sta  nr 22 —  fresk projektu J. Sokołow skiego.

kątow ych i p ieców ek oraz pogłębienia fug m urów . Sgraffita  kam ienicy ks. M azo w ieck ich  
i Pod M urzyn kiem , ja k  rów nież fragm enty deko racji Stryjeńskiej m ają być zrekon- 
stuow ane łu b  odrestaurow ane. X V II-w ie c z n e  kam ienice ja k  nr. nr. 3 1 , 42 , 38, 32 , 
28, 24 i 20 m ają o trzym ać tynki szare, natom iast kam ienice X V III-w ie c z n e  ja k  nr. nr. 
40, 30, 18, 10, 5 , i i , 27 , i 29 m ają być u trzym a n e  w  jasn ym  w alorze tynku.

D okum en tacja  h isto iyczn a nie jest dostarczona. W  konsekwencji p lastyk korzysta 
pośpiesznie z d o ryw czych  często n iesp raw dzonych  źródeł (G om u łick i). w  toku prac 
zasięgąjąc rady G łów n ego Projektanta.

W y m ia ry  R y n k u  94 X 70 m ., usytuow anie R y n k u  na osi podłużnej płn. zach ód- 
płd. w schód, naśw ietlanie słoneczne w  ciągu  dn ia  w szystkich p ierzei, ja k  rów nież silne 
refleksy kostkowej podłogi przeszklonych e lew acji d ecyd u ją  o potraktow aniu  w n ętrzo­
w ym  placu i un iem ożliw iają  kontrastow e przeciw staw ien ie p ierzei. Przew idziana tech­
nika w ykonania —  barw ione tynki, sgraffita  i m okry fresk. D op uszczalna ilość barw n ik a  
w  zap raw ie w apienno-piaskow ej w ynosi 10 % . D zia ła n ie  w ap n a i kruszyw a osłabia na­
sycenie b arw y i pow oduje jej przebielenie. C em en t toleruje się jed yn ie  w ciągn ion ych  
profilach. P lastycy o trzym ują  barw n iki dostępne na rynku krajow ym  oraz w ap n o , 
czasem  z zaw artością  m argla. A n a lizy  chem iczne m ateria łów  m alarskich p rzep ro w ad za  
dr H . Jędrzejew ska. C elem  uniknięcia  «pasiastej» kom pozycji p ionów  kam ienic oraz 
dla pow iązania  ich poziom o w yo d rębn ia  się d eta l arch itekton iczn y tj. gzym sy, okienne 
opaski, pilastry i cokoły w n eu traln ych , jaśn iejszych  zestaw ieniach. N a  u licy  Piw nej 
m ożem y obserw ow ać skutki n ieliczen ia się z tym  zagadn ien iem . Stolarka jest u trzy ­
m ana w  kolorze ciem nej bejcy  brązow ej.

Z ad an ie  m alarskie polega na zestaw ieniu  40 p łaszczyzn  barw nych  każda około 
100 m 2 pow ierzchn i, o m ałym  zró żn ico w an iu  p rop orcji i plastyki, o jed n o litym , silnym
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przeszkleniu elew acji. Z a s a ­
d n iczą  sp raw ą będzie tutaj 
ch arakterystyka stron R yn ku . 
Strona D ekerta zaw ierająca  
najcenniejsze budow le i m ie­
szcząca lokale m uzealne będzie 
utrzym ana w  tonacji p o w a ż­
nej, ciem nych  szarości, g łęb o ­
kich zieleni, bogatego złocenia 
kam ieniarki. P rzeciw legła  je j 
strona Z akrzew skiego  w y ró ż­
n iająca  się zw artością  bry ły  
i silniejszą rzeźb ą  p odziałów  
arch itekto n iczn ych , w skazuje 
na potrzebę ich  podkreślenia 
oraz zazn aczen ia  kam ienicy 
na rogu Św iętojańskiej. A kcent 
kolorystyczny —  błękit, biel 
i zielenie. K o m p o zy cja  d łu ­
giej, n iezorgan izow an ej arch i­
tektonicznie strony Barssa, 
oprze się na dw óch akcentach 
jasn ych  kam ienic: nr. 18 i nr. 
12 oraz na szarościach kam ie­
nic nr. 24 2g i 6. P rzyjęcie 
tej zasady um ożliw i grę ostrych 
żółci, zieleni i różu pozostałych 
elew acji. Strona K o łłą ta ja  n a ­
stręcza szczególne trudności, 
ch arakteryzow ać ją  będą to ­
nacje różów , czerw ieni i fiole­
tów. K o m p o n u je  się rów nież 
osie dekoracji p rzeciw staw nych  
ścian R yn ku. T a k  w ięc kam ie­
nicy Pod M u rzyn kiem  i Ba- 
ryczkow skiej o d p o w iad ają  na 
stronie Zakrzew skiego  b o g a t­
sze dekoracje kam ienic nr. 3 
i 7. K a m ie n icy  Fukiera o d p o ­
w iada kam ienica  Pod F o rtun ą 

nr. 24 na stronie Barssa, tak ja k  sgraffitom  K ołlątajow skiej nr. 21 — d yw an o w e sgraffito 
kam ienicy nr. 14. C ię ża r  dekoracji sgraffitów  i fresków jest przesunięty na górne ko n d y­
gn acje, —  sugestia przejęta  przez zespól z koncepcji M iastoprojektu, nie w yd aje  się dziś 
słuszna, —  n ielogiczn e bow iem  jest zdobienie partii budyn ków  z trudem  o d czytyw an ym i 
rysunkam i, od d alon ym i od bezpośredniego kontaktu z człow iekiem . C ałością  kom p ozycji 
kieruje J an  Sokołow ski. Zestaw ienia kolorystyczne strony K o łłą ta ja  op racow ują: W dow icki, 
K o złow ska, Ż u ła w scy  i A rtym ow scy, strony D ekerta: M iller i Zam ojski, strony Barssa: 
Sokołow ski, K o w alsk a  i M ich alscy, strony Zakrzew skiego: U rb an o w icz  i G rześkiew icz. 
K o m p o zy c ja  Z a p ie ck a  nie w ch o d ząca  w  zakres zadań  zespołu jest dziełem  E . Burkego.

O g ó ln y  p rojekt R y n k u  został o p raco w an y w  5 dni, u z y sk iją c  akceptację  K om isji ; 
w  toku rea lizacji będzie  ulegał jed n a k  licznym  korektom  i prop ozycjom  zm ian  K om isji.

R y c . 187. R y n e k  S t. M ia sta  nr 14 —  sgraffito projektu  
L . i H . M ich alsk ich .
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Po zaakcep to w an iu  proje­
ktu całościow ego rów nolegle 
z  op raco w yw an iem  p rzez au to ­
rów  p rojektów  elew acji w  skali 
i : 20 lu b  i : 50 o raz rysun ­
ków  ro b o czych  w skali 1 : 1 — 
nie u lega ją  zw łoce  p race  nad 
zak ład an iem  b a rw n ych  ty n ­
ków. T a k  w ięc na zasadzie  o gó l­
nego p rojektu  H elen a  G rześ- 
k iew iczow a w ykona ponad  200 
próbek barw n ych  tynku na 
cegłach : po zn alezien iu  w ła ­
ściw ych zestaw ień próbek i po 
op raco w an iu  receptur —  z a ­
kłada się próbn e p łaszczyzn y  
na e lew acjach , z ch w ilą  z a ­
d aw alająceg o  rezu ltatu  m u ra ­
rze zak ład ają  barw n e tynki
0 grubości około i /2 cm . b 
W  szeregu elew acji ja k  ró w ­
nież w  w iększości fresków
1 sgraffit ja k o  kruszyw o stosuje 
się b ia ły  i drobn y piasek kw a r­
cow y opoczyński. M alow id ła  
w ykonuje się w  tech nice m o ­
krego fresku, stosując m etodę 
albo jed n o w arstw o w ego  m a lo ­
w an ia  z p alety  (kam ienica 
nr. 9), bądź m alu jąc k ilk akro ­
tnie w ed łu g  recepty  L . Grześ- 
k iew icza  (kam . nr. 3, 29, 24).
C zas w yk aże  w artość zastoso­
w anej m etody.

O k o ło  5 lipca kończą się 
ostanie prace polichrom iczne.
22 lip ca  1953 r. S ta ry  R yn ek  
został p rzek azan y społeczeń ­
stwu.

W allis w e w spom nianej ju ż  recenzji z 1929 r. w ysuw ał 3 a ltern atyw y rozw iązan ia  
ów czesnej p olich ro m ii: stanow isko bezw zględ n ego p ietyzm u —  o gran iczen ia  p ra c  do 
konserw acji i zab ezp ieczen ia , dru ga  a ltern atyw a —  stanowisko «puryzm u» historycz­
nego —  u trzym an ie  w yk o n yw an ej p olichrom ii w  ram ach stylu epoki i p ra w d y  histo­
ryczn ej, trzecie stanow isko —  p rzep ro w ad zen ie  polichrom ii środkam i w spółczesnej 
artyście sztuki. Ż a d n e  z tych  stanowisk nie zostało konsekwentnie p rzep ro w ad zo n e 
w  ów czesnej p olichrom ii. K on sekw en cji tej pozorn ie  nie stw ierdzam y i w  ostatniej

R y c . 188. R y n e k  St. M ia sta  nr 4»  
m ojskiego.

fresk projektu J . Z a -

1 W y m ie n ia ją c  a u to ró w  po lich ro m ii n ie m o żn a  p o m in ą ć d u że g o  zespołu n ajm ło d szych  pla stykó w , 
p r a c u ją cy ch  p r zy  re a liza cji m alo w id e ł, o raz zespołu p racow n ik ó w  kier. ro b ó t e le w a c y jn y c h  
J . K łosow sk i oraz m u ra rz e : J . Ł ą k o w sk i, K , C h o łd a k , S. Staszew ski, I. M a z u r e k , J .  O to liń sk i,
B. Szym bo rsk i, I. K o w a ls k i, W . M a ła c h o w , S . K o p e r , M . L ip k o , K .  B a u m , A .  H a jd y s, W . L u ­
kasiew icz, L. K o n o p sk i, sztu k ato r m istrz J . K o n a rze w sk i, ro b o tn icy  J . K o ź n ic k i i J . P o laczek.
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R y r . 189. R y n e k  St. M ia sta  nr 8  -  sgraffito. Proj. Sokołow ski.

H ,.C  ,9 0 . R en esan so w y fry * sgra ffi.ow y i d ekoraeja  p i a n k a  n ad p eo àa o kien n ego  w  к » ,  k a ­
m ien icy książąt M a z o w ie ck ic h  —  R y n e k  S t. M ia sta  nr 3 1.



R y c . ig r . G o ty c k ie  fra gm en ty o bram ien ia  po rtalu  w spółgrają v. n ow ą polich rom ią.

p olichrom ii. R ekonstrukcja ściśle w  stylu epoki nie m ogła mieć m iejsca, bo brak było  
jak ie jko lw iek  dokum entacji i śladów  daw n ej polichrom ii. E w en tualn e posługiw an ie 
się w  kom pozycji katalogiem  stylow ych  m o tyw ó w  orn am en taln ych  kw alifikow ałoby 
tę p racę  w  kategoriach  rzem ieślniczych. Z  drugiej strony arbitralne n arzu cen ie kon­
cep cji w łasnego stylu i gustu  au to ra  groziło  całości anarch ią  i dow olnością ro zw iązań . 
J a k o  n aczeln ą zasadę p rzyjęto  szukanie form y plastycznej na drod ze ustosunkow ania 
je j do form y architektonicznej budow li. A n a liza  p roporcji, p o działów , tektoniki i skali 
budyn ku w yty cza ła  nieuchronnie p łaszczyzn y, akcenty i o b ra zy  kom pozycji m alar-
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skiej. Stąd  większość p lastyków  ro zw iązuje  swoje zad an ie  nie tylko w  zgodzie  ze swoim  
pojm ow aniem  m alarstw a ale i to p rzede w szystkim  w  zgo d zie  z zab y tk o w ym  ch arak­
terem  obiektu. N a  form ę kom p ozycji ornam entu w p ły w a  p rzyjęta  tem atyka, an eg­
do ta, legen da i historia w iążąca  >się z  tą  b udow lą. S zczegół dekoracji cz y  ornam ent 
w yrasta  z treści i ze  stosunku do całości kom pozycji architektoniczno-m alarskiej.

Z a ryso w a ły  się dw ie tendencje ro zw iązań  m alarskich, je d n a  idąca  w  kierunku zdo­
bienia, dekorow ania istniejącej architektury, druga —  w spółudziału  środkam i m a la r­
skim i w  rozw ijaniu  w ątków  architektoniczn ych. P rzyk ład em  pierw szej tendencji będą 
kom p ozycje  dyw an ow e Sokołow skiego (kam . nr. 22), M ichalskich  (kam . nr. 14). Ż u ­
ław skich (kam . ńr. 21 a) lu b  dekoracje rozw ieszające girlan d y, festony i m artw e n a tu ry  
w  p olach  zaw artych  m iędzy rzeźb ą  arch itektury  (kam . nr. 40 i 18) projekt Z am o y­
skiego, (2 1,3 0 ) projekt M illera  lub  projekt A rtym ow skich , (kam . nr. 29). P rzyjęcie  tej 
zasady n arzu cało  konieczność d ekoracyjnego  rytm izow an ia  p rzed staw ian ych  kształ­
tów  i form . P rzykładem  drugiej tendencji ro zw iązań  będą kam ienice nr. 9 projektu 
Studnickiego, nr. 3 —  p rojektu  U rb a n o w icza  i G rześkiew icza  lu b  W d o w ickiego  i K o ­
złow skiej (nr. ig ) . R o zw ią za n ia  tego typu  znaczn ie ryzykow niejsze, d a ją  jed n a k  swo­
bodę m alarskiego obrazow ego kształtow ania  kom pozycji architektoniczn o-m alarskiej.

Polich rom ia kam ienicy Fukierow skiej n aw iązu jąca  do poprzedniej kon cepcji O stro w ­
skiego, została w ykon an a w  technice kazeinow ej od b iegając intensyw nością i fakturą 
techniki od pozostałych polichrom ii.

N asu w a się zasadnicze p ytan ie  —  celow ości polichrom ii ! W  dyskusji n ad  projektam i 
p olichrom ii w arszaw skiej i realizow an ej obecnie polichrom ii u licy  D łu giej w  G dań sku , 
p ad ła  cenna u w aga. C e ch ą  daw nej zabytkow ej budow li jest zaw sze żyw e, czytelne 
p iętn o rękodzieła. O d b u d o w u jąc całe  zabytko w e d zieln ice m etodam i zm ech an izo­
w an ej p ra cy  oczyw iście gu b im y tę cechę dzieła  daw n ej epoki. M a lo w id ło  w ykonane 
na now ej, technicznie w ykonanej e lew acji, wnosi z p ow rotem  ślad ręki lu dzkiej, in d y­
w id u alizu je , ożyw ia  architekturę.

D w ie  polichrom ie Starego R y n k u  w  W arszaw ie są b ard zo  różne. R o zd zie la  je  nie 
tylko 25 lat oddalen ia. T a m  beztroska lekkom yślna za b a w a  artysty, tutaj św iadom ość 
skutków  działan ia  dzieła  p lastyczn ego. Z  tam tą p olichrom ią społeczeństw o zży ło  się 
dop iero  po 10 la tach  je j w ykon an ia, ostatnia n ow a p olichrom ia m iała przem ów ić 
z  ch w ilą  zd jęcia  rusztow ań.

N iew ątp liw ie  m ożna było  znaleźć inne, lepsze form y rozw iązan ia. P o czucie  odp o­
w iedzialności zespołu, p ietyzm  w szystkich d la  S tarego  M iasta, reakcje społeczeństw a, 
a  w reszcie i term iny w p ły w a ły  na nieśm iałość naszych p oczyn ań . M o że  n ależało  sil­
niej p rzeciw staw ić n ow ą a u ten tyczn ą  biel o dbudow an ego R y n k u  w iększej sw obodzie 
m alarskiej, żyw szym , gorętszym  akcentom  barw . A le  m oże w łaśnie w  tej trosce o w y ­
raz w łaściw y, w  tych w ątp liw ościach  i brakach pow stała  n ieoczekiw anie atm osfera 
skrom nej ale ludzkiej poetyckiej praw dy.
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